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C. Szczurkowski 


Kraków, Grodzka 2 


Handel przyborów do szycia, haftu i krawieczyzny, przyborów 
toaletowych i galanteryi. 


Wielki wybór pasków, torebek ręcznych, rękawiczek, wstążek, 
pończóch, skarpetek i t. d. 


Największy i najtańszy w Krakowie skład gier towarzyskich, 
gier sportowych i t. d. 
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MASZYNY DO SZYCIA 
DO RÓŻNYCH CELÓW 


a zatem nietylko do użytku przemysłowego ale także 
do wszelkich robót wchodzących w zakres szycia do- 
mowego jedynie u nas nabyć można 5 3 3S 8 8 8 


BG Składy, w których SINGERA maszyny do szycia 
nabyć można zaopatrzone są obok widocznym znakiem "wwa 


SINGERA Ko. Tow. akc, Maszyn do szycia 


Kraków, Szpitalna L. 40. Naprzeciw teatru miejsk. 

Filie we wszystkich większych miastach. 

UWAGA ! Wszystkie maszyny do szycia sprzedawane w innych składach pod nazwą „SIN- 

GERA“ są wyrabiane na sposób jednego z naszych dawnych systemów. Nie dorównają one 

atoli ani ped względem konstrukcyi, ani też co do wszechstronności w zastosowaniu, ani 
też wreszcie co do trwałości najnowszeńiu systemowi maszyn do szycia. 
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Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Projekty usuwania rozbieżności w wychowaniu 
narodowem. 


Sprawozdanie z kongresu pedagogicznego we Lwowie, odbytego 
w dniach 2 i 8 list. 1909 r. 

Kongres pedagogiczny zgromadził 2 listopada we 
Lwowie poraz pierwszy przedstawicieli nauczycielstwa ze 
wszystkich dzielnic Polski i obradował przedewszystkiem 
nad sprawą ujednostajnienia i unarodowienia wychowania 
i szkolnictwa na całym obszarze ziem polskich 

Wrażenie kongresu było na ogół krzepiące i dodatnie; 
składał się na nie udział imponujący wszystkich sfer nau- 
czycielskich z trzech zaborów, obecność całego szeregu 
wybitnych w kraju osobistości, referaty przeważnie bardzo 
gruntownie opracowane, poruszające wiele żywotnych zaga- 
dnień, nasuwające wiele myśli I wskazujące rozległe pole 
do pracy. 

Wśród powodzi wniosków znalazły się niektóre bardzo 
skrajne, utopijne prawie, nie liczące się z obecnym stanem 
rzeczy, z warunkami, wśród których szkolnictwo trzech 
zaborów działać obecnie jedynie może i musi, sięgające 
temsamem na zbyt odległą metę. 

Kongres ujawnił w każdym razie wielki ruch oświa- 
towy, wielki postęp w dziedzinie szkolnictwa i pedagogii, 
skrzętną 1 pełną zapału pracę na niwie wychowania, w której 
przyznać trzeba przoduje Królestwo, krocząc dzielnie choć 
może nieraz zbyt pospiesznie drogami postępu. Tam mimo 
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licznych przeszkod i trudności, tworzą się stowarzyszenia 
oświatowe, które na zgromadzeniach omawiają wszech- 
stronnie kwestye wychowania i szkolnictwa, wydają podrę- 
czniki naukowe i pisma pedagogiczne; tam zakłada się 
prywatnem usiłowaniem ochronki, szkoły i seminarya nau- 
czycielskie. 

Cechą drugą kongresu to objaw mniej pocieszający 
choć zupełnie zrozumiały: fakt, że stosunki polityczne, 
warunki życiowe a w szczególności różne warunki pracy 
nauczycielskiej w trzech zaborach, wytworzyły w pojmo- 
waniu dróg, sposobów i celów wychowania pewien rozłam 
między dzielnicami. » Nie rozumiemy się nawzajem* wyrzekła 
słusznie z żalem jedna z mowczyń, a to niezrozumienie się 
pociąga za sobą wzajemną nieufność i niedowierzanie. 

Obrady ciagnęły się z małemi przerwami przez dwa 
dni od rana do późnego wieczora i odbywały się po części 
w plenum po części w pięciu sekcyach. 

Znakomita przez prof. Wincentego [Lutosławskiego 
odczytana praca dra Zygmunta Balickiego na temat: »W jaki 
sposób mają dążyć wszystkie zabory do ujednostajnienia 
zasad wychowania narodowego* pełną była myśli wyty- 
cznych, prawd niespożytych, pełną nauk dla wychowawców 
niezmiernie cennych, nie nowych może ale zbyt często nie- 
stety idących w zapomnienie, skoro wielu najnowszych 
pedagogów-myślicieli do nich powraca. Śmiem twierdzić, że 
idąc prawie za wszystkiemi danemi przez referenta wska- 
zówkami, wychować można charaktery tęgie, jednostki 
umiejące słuchać i rozkazywać, oraz energicznie a zgodnie 
działać w pewnym wytkniętym celu. 


* 
x * 


Człowiek, obywatel, naród mówi dr. Balicki to zakres 
pracy wychowawczej. Każde wstępujące w życie pokolenie 
domaga się celowego kształcenia charakteru w jednostkach, 
wychowania w duchu obywatelskim i narodowym. Wycho- 
wanie narodowe jednostki musi iść w ciągłości z tradycyami 
i ideałami przeszłości, musi wpoić nietylko ukochanie przy- 
rody i ziemi ojczystej, lecz także dziejów narodu, zabytków 
dawnej kultury i zespolić to wszystko z dorobkiem cywili- 
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zacyjnym i gospodarczym czasów obecnych, w jeden wyra- 
zisty obraz Polski. 

łącznikiem pokoleń i skarbnicą ducha narodowego 
jest język: jak go strzec, kochać, jak pielęgnować jego 
znamienne cechy, tego uczyć należy młodzież od lat naj- 
wcześniejszych. (Cechą języka polskiego jest prostota, 
szczerość i jędrność, która chroni od szalbierstwa i blagi. 
Zwięzłość w wyrażaniu się okazuje zdolność do czynu, pod- 
czas gdy w płytkiej wielomowności, tonie czyn. Należy tedy 
przyzwyczajać młodzież do zwięzłego, a jasnego wypowia- 
dania swoich myśli. Duch narodu odbija się w jego litera- 
turze: niema arcytworu w żadnem piśmiennictwie, w którym 
nie odzwierciadłałaby się własna dusza narodu. Na tych 
arcytworach niechaj przedewszystkiem kształci młodzież 
sąd i smak zdrowy, niechaj nie goni gorączkowo za tem 
tylko, co nowe, ale niech uczy się rozumieć i cenić to, co 
ma niespożytą wartość. Ukochanie dziejów, ziemi, ludzi, 
mowy i literatury ojczystej niechaj będzie podstawą pozy- 
tywnego patryotyzmu dla młodzieży, która takiem dodatniem 
uczuciem przejęta, stronić będzie od nienawiści 1 szowinizmu. 
Patryotyzm bowiem może być: pozytywny, negatywny, 
wewnętrzny i zewnętrzny czyli manifestacyjny: pierwszy 
polegać powinien przedewszystkiem na dodatnich pierwia- 
stkach i ten tylko jest kierunkiem budującym, zaś pokolenie 
wzrastające wśród uczuć negatywnych przestaje być, twór- 
czem, jest w niem raczej zaczyn rozkładu duszy narodu. 
Młodzież nie powinna tworzyć sobie przesadnego pojęcia 
o wielkości swej ojczyzny, lecz pojąć powinna rzeczywistą jej 
wielkość. Patryotyzm wynosi dziecko z domu rodzicielskiego. 
Najgłębsze podkłady instynktu narodowego przekazuje 
następnym pokoleniom kobieta-matka. Być matką i wycho- 
wawczynią to rola kobiety, a wpływ jej doniosłym być 
może zarówno w dodatnim jak iw ujemnym kierunku. 
Połowę też wad narodowych przypisać należy brakom 
w charakterze kobiet. Odmienną od męskiej jest natura 
kobiety i jej duchowość. Pierwiastkiem głównym duszy 
kobiecej jest uczucie, duszy męskiej wola: wychowanie nigdy 
o tej różnicy zapominać nie powinno, dlatego też referent 
jest przeciwnikiem koedukacyi i kierowania kobiecego 
wykształcenia, na tory męskie. i 


Młodzież, u której charakter jeszcze niewyrobiony, 
niestały, nie powinna mieszać się do polityki. Ten objaw 
u nas tak często spotykany, uważa referent za zwichnię- 
cie charakteru narodowego. Żąda, by młodzież we wła- 
snej pozostając sferze, sposobiła się do dzieła przy- 
szłości. Młodzież powinna więc karnie poddawać się ce- 
lowemu kierownictwu, gdyż wyłamywanie się z pod niego 
jest objawem swawoli, jednej z najgorszych wad narodo- 
wych. Młodzież powinna pamiętać, że umieć słuchać nie 
słabością jest, lecz siłą i zrozumieć, że samowola nie jest 
synonimem wolności. Lecz karność nie bowinna być mecha- 
niczną, musi się opierać na szacunku tego, co na szacunek 
zasługuje. Wychowanie narodowe powinno wpoić w młodzież 
kult dla hierarchii społecznej i poszanowanie wybróbowa- 
nych, a zasłużonych powag. Bez powag niema społeczeń- 
stwa. Ci, co przeciw powagom występują, ulegają wpływom 
szkodliwym, występują bowiem przeciw tym, co na swych 
barkach niosą wielkość narodu. 

Za ważny czynnik w wychowaniu uważa referent po- 
czucie koleżeństwa. Chciałby natchnąć młodzież pięknmie 
hasłami koleżeńskiej równości: »Ramię do ramienia«. -Je- 
den za wszystkich, wszyscy za jednego. i wpoić jej tę 
prawdę, że zły kolega, nie będzie nigdy dobrym obywatelem. 

Wychowawcy ze swej strony powinni rozumieć i cenić 
objawy koleżeństwa, a w razie potrzeby umieć do niego 
się odwołać. 

Wielki nacisk kładzie referent na budzenie uczucia 
religijnego, poczucia wszechobecności Bożej 1 nieskończo- 
ności. To poczucie daje przeświadczenie, że nic, nawet jedno 
drgnienie duszy nie mija bez śladu, daje wytrwałość w pracy 
zdolność poświęcenia, energię do czynu. Czyn jest celem 
życia, wszelki zaś czyn ma być radosny. Do czynu trzeba 
więc optymizmu, trzeba ufności w Bogu. Bez religii niema 
entuzyastów. 

Wychowanie stać musi ponad wykształceniem. Wycho- 
wać nie znaczy nauczyć tego, czego ktoś nie umiał, gdyż 
wszystkiego nauczyć i tak niepodobna, lecz zrobić mło- 
dzieńca tem, czem nie był, urobić jego charakter. Wycho- 
wanie, które tego nie osiąga, nic nie znaczy. Charakter, to 
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właśnie harmonijne ustosunkowanie władz duszy: umysłu, 
czucia i woli. 

Objawem wyóćwiczonej woli, hasłem zamierania inte- 
resów osobistych, to poczucie obowiązku, którego doniosłość 
określił ks. Lacordaire aforyzmem: »Wszystko, co było 
dobrego na Świecie, działo się w imię obowiązku, wszystko 
złe, w imię interesu«. 

Wychowanie powinno urabiać wolę nietylko biernie 
uległą rozkazom z zewnątrz, bo w ten sposób osiąga się 
co najwyżej zewnętrzną poprawność w postępowaniu, 
lecz wychowanie powinno kształcić samodzielność i przed- 
siębiorczość, co wymaga pewnego przymusu wewnętrznego. 
Zadaniem wychowawcy jest doprowadzić do tego, by wy- 
chowanek umiał sam zadać sobie ten przymus wewnętrzny, 
będący zadatkiem twórczej woli. 

Na stosunek wychowawcy do wychowanka zapatruje 
się referent bardzo trafnie. Żąda, by wychowawca wyrobił 
sobie u młodzieży powagę, szacunek i posłuch, a wtedy 
może być pewnym także jej przywiązania. Nigdy zaś nie 
powinien się kierować sentymentalizmem, ani osobistemj 
sympatyami, nie powinien też starać się o kaptowanie sobie 
młodzieży, co referent potępia jako wadę narodową oddawna 
zakorzenioną. E. Mirohorska. 


Marzeń dawnych. 


Marzeń dawnych, straconych zerwała się fala 
I rozwarła na słońce cudów głąb promienną. 
Pieśń szarych dni życiowych znużona Gehenną 
Wstała zdziwiona ze snu I w Świat się użala. 


A tam w blaskach rycerze u świętego Grala, 
Hufce młode o ziemi swej walczące lenno, 
Krwawe łuny nad grozą pobojowisk senną 

I sławy tryumfalnej złote świty — zdala. 


Echo dawnej przeszłości... Gdyby tak błyskawice 
Błysnąć ogniem, miecz twardy zacisnąć do prawie, 
Cały ciężar bezdusznych dni zrzucić mozolny, 


Gdyby raz chwały dawnej zabłysnąwszy złotem 
Prochom dawnym przeszłości spłacić dług żywotem, 
Lub okupić dla grobu ziemi szczęt — lecz wolny! 


M. S. 
4 listopada 1909 r. 


SVAN VAN VANYA 


SEDAN. 
(Nowela). 


Renata szła szybko. Dech jej zapierał zimny wiew 
wiatru, ale ona nie zważała na to: tam, kędy równina 
Sedanu swą zieleń rozciągała — walczył jej Honory. Nie 
mogła go opuścić! Coś ją parło i pchało z niepojętą siłą 
w tamtą stronę... 

Spotkał ją stary sąsiad. 

— A dokąd idziecie, Renato £ 

— Tam!.. 

I wskazała palcem w dal sinawą, skąd jeno wicher od 
czasu do czasu ryki armat przynosił, 

— Tam się biją! — rzekł niechętnie. 

Tam mój Honory! — pomyślała i poszła dalej. 

Już nie szła teraz, lecz biegła zadyszana, wspinając się 
na obłe, piaszczyste wzgórze. Kilka razy nogi zachwiały się 
pod nią, więc czepiała się gałęzi drzew, naginanych wiatrem 
prawie do ziemi. Ze szczytu pagórka objęła wzrokiem dal 
Sedanu. 

Całą równinę obejmowały białe dymy, wśród których 
coś się szarpało, przewalało, zmagało.. Czasem wiatr ude- 
rzał zimną piersią w białą ścianę dymu, rozwiewając ją na 
wszystkie strony. Wtedy widziała oddziały wojska, niby 
plamy różnokolorowe rozrzucone na zielonych stokach 
wzgórz. 

Równina dyszała wściekłością, szałem, mordem... 

Renata zaczęła powoli schodzić ze wzgórza. U stóp 
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jego widziała czerwone mundury francuskie. Chciała zapy- 
tać się o Honorego, nie zważając, że tam wrzała najzacięt- 
sza walka. Strzały huczały, wrzaski zdawały się rozrywać 
oponę chmur, co szara i smętna zawisła nad Sedanem. 
4 dali słychać było miarowe salwy, armaty pracowały za- 
wzięcie, a niebieskie i brudno-zielone plamy wojsk niemie- 
ckich zbliżały się coraz bardziej. 

Renata zstępowała niżej ciasnemi przejściami między 
domami i willami, stojącymi na stoku wzgórza, dym 
owionął ją gęstą, białą chmurą, gorąco robiło się coraz 
większe... 

W drzwiach jakiejś chatki zobaczyła długobrodego, 
ponurego mężczyznę. Stał zwrócony twarzą ku Sedanowi, 
z karabinem gotowym do strzału. 


— (o wy tu?.. — spytał spokojnie, zobaczywszy ją. 
— Ja... chciałam.. — poczęła się tłomaczyć, gdy wtem 


usłyszała lekki, a ostry świst. W tejże chwili strzelba wy- 
Śliznęła się z rąk mężczyzny, a on padł bez jeku na wznak. 
Renata cofnęła się. Z ogromną trwogą spojrzała na trupa, 
z pod którego zaraz wypłynął szeroki strumień krwi.. ja- 
snej, francuskiej krwi... A ona, jak dziecko, gdy je mamka 
przerazi, uskoczyła, by nie powalać podeszew krwią... 

O kilkadziesiat kroków dalej spotkała pierwsze od- 
działy francuskie. Żołnierze leżeli na ziemi strzelając wciąż 
bez przerwy. Z tyłu nieco stał oficer, z gołym rapierem 
w dłoni, bystro patrząc przed siebie... 

Obok erzmiała baterya armat. Kanonierzy nabijali je 
z pośpiechem, a żółtawe cielska potworów raz po raz bu- 
chały ogniem, wysyłając pociski ogromne. Jakieś działo, 
rozbite granatem porzucono w rowie. Koło tej armaty oplą- 
tały wnętrzności ludzkie zmiażdżone pociskiem. 

Renacie zrobiło się słabo. Nie bała się, jeno w głowie 
czuła jakiś szum i zamęt straszliwy... Ogromne, zimne łzy 
ciekły jej po policzkach. 

A tymczasem huk wzmagał się z każdą chwilą. 

W dali widać już było białą linię bagnetów niemiekich, 
co niby biały lśniący wąż biegła szeroko po równinie, wspi- 
nała się, niby wspieniona fala na stoki wzgórza, z trzech 
stron opasując placówkę francuską. — A już i Francuzi jeli 
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nasadzać bagnety, strzały stawały się coraz rzadsze, wol- 
niejsze. Piersi jęły sapać ciężko, prędko, gorączkowo... 

Renata cofnęła się nieco. W tylnych szeregach eujrzała 
swego znajomego. Trąciła go w ramię i spytała: 

— Me widział ban Honorego ? 

Nie dosłyszał. Stał szeroko rozkroczony, a bagnet 
w ręku drżał mu lekko. Oczy miał jakieś dziwnie wielkie, 
błyszczące zaciekłością i szaleństwem. 

Zlękła się. Kilkadziesiąt kroków dalej stała chatka 
cicha i mała. Drzwi były otwarte. Renata stanęła w cieniu 
małej izdebki! Nie miała sił dłużej pozostać tam na dole, 
śród gromady szaleńców. Przed sobą wciąż widziała oczy 
tych ludzi.. wielkie, błyszczące, szalone oczy. Już teraz nie 
myślała o niczem, dobrze jej było, czuła się prawie szczę- 
śliwą patrząc bezmyślnie w małe, brudne podwórko do- 
mostwa. 

A na dole cisza się zrobiłą. Wciąż jeno rozlegał się 
miarowy tupot piechoty niemieckiej biegnącej do ataku. 
Tupot ten wyrwał Renatę z zadumy. 

— (o to?.. — myślała bezładnie, gryząc spieczone 
gorączką wargi... 

— Aha!. Wuj Maquart pędzi woły do rzeźni... 

— Muszę iść się przypatrzyć!.. — wstała. 

— Czemu Honory do mnie nie przyszedł? — mówiła 
z rozdrażnieniem — poszlibyśmy razem! 

— Może on się znów z tą Zośką włóczy!.. 

Niech się włóczy, niech sobie z nią chodzi, ale odemnie 
mu wara! 

Patrzyła wciąż w jeden punkt i mówiła bez przerwy. 

— A tam hen na równinie zielonej zgrzytały bagnety, 
prały gorączkowo kolby, kłębiły się we wściekłej walce 
gromady ludzi ze sobą... 

Walka przybliżała się... 

Niemcy nacierali z wściekłością, pędząc przed sobą 
bezładną masę francuską... 

Na podwórko wpadło kilku ludzi. 

Jeden z nich wyskoczył na kupę gruzu broniąc się 
bagnetem wrogom. 

Renata spostrzegła, że to był Francuz... 

Niemcy drapali się dysząc ciężko. 
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A on grzmotnął nagle w szczyt pikelhauby najzacię- 
tszego wroga. 

Niemiec zaszczekał, zawarczał, jak pies rozzłoszczony, 
potem runął pod nogi Francuzowi. Ten padł, jak kłoda. 
I porwali się, szarpali ze -sobą w kurzu... 

Gibki Francuz miotał się, wił jak wąż, przygnieciony 
ciężkiem cielskiem wroga... 

Renacie ciemno się zrobiło w oczach... Poznała Ho- 
notrego... 


— 
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Ciemność zrobiła się ponura. Renata wyszła przed dom. 
Pole Sedanu mrokiejn pokryło swe okropności. Wszędzie 
walały się trupy. 

Na podwórku potknęła się Renata o jakieś ciało. Nie 
przestraszyła się... 

Spoglądała dokoła uważnie, a potem nagle nachyliwszy 
się nad trupem szepnęła mu do ucha: 

No Honory, wstań! Chodźmy razem! 

Oczy jej błyszezały strasznym, szalonym blaskiem... 

Ghwyciła go silnie i jęła wlec po ziemi... 
Adam Radwański. 


ZZ 


Modlitwa wiosenna. 


Zdrowaś Maryjo... 

Błogosławionaś między niewiastami 

za łąki cudne usiane kwiatami, 

za te rozkwitłe, świeże, młode drzewa 
błogosławionaś.. dusza moja Śpiewa 

razem z ptakami jeden hymn radosny 

na cześć Twą Maryo! na cześć Oiebie- Wiosny! 


Błogosławionaś za to słonko złote 

które strapionym świeci na ochotę 

i za deszcz Ciebie błogosławić trzeba, 

bo to łzy Twoje spadające z nieba — 

łzy przenajświętsze wylane za dzieci, 

łzy, z których ziemia w ogród się rozkwieci... 


błogosławionaś Maryo za tę ciszę, 

którą mam w duszy i za to że słyszę 
co mówią do mnie kwiaty, ptaki, drzewa 
ìi za dzwon jakiś co mi w duszy śpiewa 
rozkołysane pieśni i radosne, 

że głośno wielbić muszę Ciebie-Wiosnę!... 
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O „Róży“ Katerii. E 


A kto nie jest serca bratem, 
Ten nie pozna ze słów duszy. 
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W Nr. 15. Łanu* ukazała się recenzya z *Róży:, bar- 
dzo dla autora i utworu niepochlebna. Przeczytawszy kilka- 
kroć sztukę, o której mowa, doszedłem do całkien innych 
wniosków, a zatem i do przekonania, że rozpatrzyć ją trzeba 
raz jeszcze. Nie to jest jednak powodem decydującym. Jeśli 
podejmuję powtórną ocenę utworu, to czynię to dlatego, że 
jestem głęboko przekonanym o znaczeniu jego, jeśli już 
nie dla przyszłości, to dla teraźniejszości. Autor zwraca tam 
uwagę czytelnika na rzeczy, nad któremi dawno mu się już 
zastanowić należało, rozpatruje problemy niezmiernie nas 
blizkie, choćbyśmy się tedy na rozwiązanie, jakie podaje, 
nie zgodzili, nie nie stracimy, gdy się myślom jego bliżej 
przypatrzymy. 

Sama już forma »Róży* wskazuje na to, że nie jest 
ona dziełem zwykłego pokroju. pisanem z hasłem sztuka 
dla sztuki. Uderza odrazu ogromna bezpretensyonalność 
artystyczna twórcy. Utwór swój nazywa "dramatem niesce- 
nicznym«, jest to jednak przedewszystkiem powieść, tego 
rodzaju, jaki u nas w ostatnich czasach bardzo się rozpo- 
wszechnił, głównie dzięki Zeromskiemu, a który nazwałbym 
dosyć może banalnie — ideowym. Powieść tą ubrał autor 
w szaty dramatu, znęcony może plastyką, jaką forma ta ze 
sobą przynosi i urokiem, jaki w Polsce posiada, nie jedno- 
krotnie już bowlem służyła naszym wielkim do wyrażenia 
ich najgłębszych, najbardziej żywych myśli i ideałów. Temat 
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sam jednak nadawałby się raczej, jak zauważyłem, do po- 
wieści niż do sztuki scenicznej ito zmusza autora do posłu- 
giwania się symbolami, wtedy gdy chce mówić od siebie 
i do uciekania się do różnych innych środków, zależnie od 
potrzeby. Tak np. aby módz przedstawić tło historyczne 
sztuki, i aby dać wyraz walce wewnętrznej swoich boha- 
terów, wprowadza autor dwie postacie, stojące w zasadzie 
po za sztuką, po za tym światem nawet, dwa duchy, podobne 
bardzo, co do roli, do duchów z Wesela. 

A właśnie zarysowanie momentu historycznego sztuki 
było dla autora rzeczą pierwszorzędnej wagi, ze względu 
na myśl, którą wypowiedzieć zamierzył. Moment ten jest 
w najwyższym stopniu współczesnym, stąd i nas bliżej 
zainteresuje. 

Przedstawia w nim autor dzisiejsze społeczeństwo 
w Królestwie Polskiem, ogarnięte reakcyą porewolucyjną, 
niezdolne do takiej bujnej, żywej, a kreciej pracy, jaką 
uprawiało przed krwawym wybuchem, strasznie smutne 
w tej swojej zgodzie na wszystko, co czyni rząd, podno- 
szący znowu głowę po krótkich dniach wolności, I za- 
bierający wszystko to, co dać był zmuszony. Jako pię- 
tno chwili wybijają się ponad rząd i społeczeństwo 
genialne postacie prowokatorów.. Nikt im się sprzeciwić, 
przeciwstawić nie może, bo wszystko to, co najszla- 
chetniejsze, najbardziej ofiarne najmężniejsze, zamknięte 
w więzieniach jest bezsilną ofiarą, rozbestwionego wroga. 
Napróżno sił ich I energii wyczekuje potrzebujące społe- 
czeństwo. Właśnie z pośród tych wyeliminowanych prze- 
mocą z otoczenia, wybiera sobie autor bohatera. Jest nim 
więzień, Ozarowic. Ten były rewolucyonista zmienia pod 
wpływem zaszłych: wypadków swoje poglądy 1deowo-spo- 
łeczne prawie zupełnie. Uświadamia sobie,. że »był grze- 
szny«, *podjudzając zgłodzonych, bezbronnych do boju, 
aczkolwiek nie miał pewności zwycięstwa« 1 postanawia 
odtąd nie »walić na barki: tych, którzy najmniej mają do 
stracenia, -najcięższego trudus, ale podjąć go samemu, 
poświęcić siebie dla tych, co *jęczą u boku maszyn. Ha- 
słem jego staje się »Warna«, t. j. ofiara na ołtarzu idei 
l wiary w nią. Z chiłą jednak, gdy on i jemu podobni roz- 
poczną walkę i ofiarują się cali ludowi, nie może ten lud 


ss DĄ «m 


siedzieć bezczynnie. Musi on według zdania Czarowica pod- 
jać walkę ze samym sobą, z »tyranią, wyzyskiem, zdrada, 
rozpustą i wszelką zbrodniąc, która przed oczyma jego 
»jawnie wybuchła w uczynkach tyranów, wyzyskiwaczy 
i rozpustników «, a która i w nim =tai się w ukryciu'. Cza- 
rowic myśli tutaj o wielkiej społeczno-narodowej pracy, 
u której końca stoi nowy typ człowieka: wolny Polak, 
a przez niego droga do wyzwolenia ojczyzny. 

Społeczeństwo jednak porewolucyjne niezdolnem jest 
do takiej pracy. Rewolucya, jak ją ocenia Czarowic, przy- 
niosła jedną wielką korzyść narodowi: wydarła ze szponów 
moskiewskiej biurokracyi lud. Tortury spełniane w cytadeli 
i katorgach budzą z martwych duszes, »szubienice pracuja 
dla niepodległej Polskic. »Po dalekich światach idzie wę- 
drowne, w kurzu krwi zrodzone podanie o tem, jak wspa- 
niale umierał za niepodległość Okrzeja, Baron, Izdebski — 
i tylu innych*. Tak, to prawda, że w ten sposób staje się 
rewolucya »niezgłębioną krynicą regeneracyi narodu.. Ale 
z drugiej strony niemoc społeczeństwa, jego lęk przed 
każdym śmielszym czynem, obawa przed wszelką nową, 
nieznaną dotychczas myślą, pragnienie spokoju, choćby się 
go honorem i wolnością okupić miało, a wreszcie bandy- 
tyzm, pomięszanie pojęć społecznych i etycznych — to także 
posiew rewolucyi. A to wszystko decyduje zgóry o tem, że 
się te wszystkie idealnie postępowe, społeczne ideje Czaro- 
wica nie przyjmą. 

Kazimierz Borelowski. 


(Dokończenie nastąpi). 
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Bajka. 
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Żył raz na ziemi możny król 
Pan wielki i mocarny — 

był władcą łąk, lasów i pól 

i wszystkiej ziemi czarnej... 
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I nikt nie wiedział jak się zwał, 
nie widział twarzy pana, 
a jednak każdy króla znał 
i padał na kolana... 
Mocarny władca wszędzie był, 
w najmniejszym kwiatku polnym, 
w wszechświecie swój majestat krył — 
w wietrzyku był swawolnym 
i w toni wód, w poszumie drzew, 
w soczystej łąk zieleni, 
wszędzie, gdzie tylko życia wiew 
znajdował się w przestrzeni. 
I nikt nie wiedział jak się zwał, 
nie widział twarzy pana — 
i tylko pieśnią świat ten drżał... 
Królewska pieśń śpiewana 
przenieustannie dzień i noc 
przez władcę tego świata 
zsyłała ból, zsyłała moc 
słoneczna pieśń skrzydlata... 
I była wszędzie piosnka-czar 
raz słodka i omdlała, 
to znów szalony jakiś żar 
w podwładnych rozniecała. — 
Obłędnych tęsknot krwawy krzyk 
pijana bólem słała — 
nieznanych pragnień straszny ryk 
królewska pieśń śpiewała! 
Aż raz się przecież poznać dał 
mocarny władca ludzi — 
i nikt nie wiedział jak się zwał 
"król, co im dusze budzi... 
Więc dobrotliwy w łasce swej 
rozstrzygnął tę zawiłość 
i nazwał państwem swojem świat, 
a piosnką swoją Miłość. — 
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Statut Tow. byłych uczniów Gimnazyum Dębickiego 
w Debicy. 
(Dokończenie). 


$ 8. Wszyscy członkowie maja prawo rewizyi w każdej chwili 
działalności Zarzadu, prawo brania udziału w każdem Walnem Zgro- 
madzeniu z głosen stanowczym i czynne prawo wyboru. Ci z członków 
honorowych, którzy będą równocześnie członkami grona nauczyciel- 
skiego gimnazyum dębickiego, mają prawo, w pewnych niżej określo- 
nych warunkach, wybieralności na wszelkie godności Towarzystwa 
i prawo żądania od Zarządu informacyi, wchodzących w zakres dzia- 
łalności Towarzystwa. 

39. Członkowie zwyczajni mają prawo, na podstawie wiarygo- 
dnych danych, korzystać z wyżej wymienionych środków pomocy To- 
warzystwa. 

$ 10. Członkowie, którym Towarzystwo przyszło z pomocą podczas 
ich studyów wyższych, są moralnie obowiązani do zwrotu, według 
możności otrzymanych zasiłków. 


Walne Zgromadzenie. 


$ 11. Walne Zgromadzenie członków Towarzystwa odbywa się 
zwyczajnie raz na rok, możliwie w dzień rozdania świadectw dojrzałości 
w gimnazyum dębickiem w terminie letnim. Jednakowoż w miarę po- 
trzeby Zarząd zwołuje nadzwyczajne Walne Zgromadzenie, tak ze swej 
inicyatywy, jak też z inicyatywy '- (jednej piątej) części ogólnej liczby 
członków. 

$ 12. O czasie i porządku Walnego Zgromadzenia, uwiadamia 
Zarząd członków Towarzystwa przez dzienniki krajowe. 

$ 13. Walne Zgromadzenie przyjmuje: porzadek dzienny Zgro- 
madzenia, proponowany przez Zarząd, lub też odrzuca go a proponuje 
nowy (punkt powyższy musi być zawsze punktem pierwszym każdego 
porządku dziennego Walnego Zgromadzenia); udziela lub też odmawia 
absolutoryum ustępująceinu Zarządowi; wybiera na rok Zarząd nowy; 
przedsiębierze zmiany statutu lub też rozwiązanie Towarzystwa; przyj- 
muje i wyklucza członków zwyczajnych i honorowych; roztrząsa za- 
gadnienia odnośne do $ 3 lit. a) niniejszego statutu na podstawie da- 
nych, dostarczonych przez Zarząd, lub tez przez poszczególnych człon- 
ków Towarzystwa i wysnuwa stąd pdpowiednie dyrektywy dla swych 
członków zwyczajnych i zatwierdza względnie ustanawia kandydatów 
"na stypendya lub zasiłki. 

$ 14. Przy ustanawianiu kandydatów na stypendya i zasiłki bie- 
rze się przedewszystkiem pod uwagę na jakie pole gospodarczo-społeczne 
zamierza się udać, a więc czy na pole uznane przez Towarzystwo za 
najbardziej potrzebujące pracowników, czy też nie, następnie stosunki 
majątkowe i rodzinne i kwalifikacye naukowe kandydata. 

$ 15. Do ważności uchwał Walnego Zgromadzenia, dotyczących 
zmiany statutu, rozwiązania Towarzystwa i wykluczania członków, ko- 
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nieczną jest obecność eo najmniej !, (jednej czwartej) części ogólnej 
liczby członków Towarzystwa. 

$ 16. Do ważności zaś wszystkich innych uchwał Walnego Zsro- 
madzenia potrzebną jest obecność co najmniej '„ (jednej piątej) części 
ogólnej liczby członków Towarzystwa. W razie braku powyższego kom- 
pletu w terminie ogłoszonym, odbędzie się Walne Zgromadzenie dla 
powzięcia tylko uchwał zastrzeżonych w tym paragrafie, w godzinę 
później przy jakiejkolwiek danej ilości członków. 

$ 17. Uchwały odnoszące się do zmiany statutu, rozwiązania To- 
'arzystwa, mianowania członków honorowych i wykluczania członków, 
zapadają większością *, (trzech czwartych) głosów, wszystkie zaś inne 
zwykłą bezwzględną większością. 

$ 18. Głosowanie jest tajne, równe, bezpośrednie i powszechne, 
a odbywa się za pomocą kartek. 


Zarząd. 

$ 19. Zarząd składa się z przewodniczącego, jego zastępcy i trzech 
członków. 

a) Przewodniczącego wybiera Walne Zgromadzenie na 1 (jeden) 
rok, w myśl $ 1. niniejszego statutu, jednego z członków grona nauczy- 
cielskiego gimnazyum w Dębicy, będącego jednak conajmniej członkiem 
honorowym Towarzystwa. Jeżeli jednak w gronie obok członka hono- 
rowego, znajduje się członek zwyczajny Towarzystwa, to w takim razie 
jemu przysługuje w miarę możności pierwszeństwo w piastowaniu go- 
dności przewodniczącego Towarzystwa. 

b) Zastępcę przewodniczącego i trzech innych członków Zarządu 
wybiera Walne Zgromadzenie na rok jeden z pośród zwyczajnych 
członków Towarzystwa, zamieszkałych jednak w Dębicy, lub mających 
ciągłą styczność z tem miastem. 

$ 20. Zarząd wybiera z pośród swych członków skarbnika i se- 
kretarza. 

$ 21. Zarząd utrzymuje i prowadzi księgę swych członków, księgę 
kasy, protokół swych czynności i protokół Walnych Zgromadzeń, księgę 
ewidencyjno-informacyjną, odnośnie do $ 4. lit. a niniejszego statutu, 
zwołuje Walne Zgromadzenia i układa porządki dzienne, układa spra- 
wozdania działalności Towarzystwa i innych działalności, przygotowuje 
materyały do Walnych Zgromadzeń, przyjmuje podania członków, za- 
wierające prośby osstypendya i zasiłki i przedkłada je Walnym Zgro- 
madzeniom, dostarcza członkom intormacyi, jest wykonawcą uchwał 
Walnego Zgromadzenia i zastępuje Towarzystwo na zewnątrz. 

$ 22. Do ważności wszystkich postanowień Zarządu jest bezwa- 
runkowo potrzebną obecność conajmniej 4 (czterech) członków tegoż. 
W tym też conajmniej komplecie musi się zebrać Zarząd przynajmniej 
3 (trzy) razy do roku na plenarne posiedzenie. 

3,23. Wszystkie postanowienia Zarządu zapadają zwyczajną bez- 
względną większością. W razie równości głosów przechodzi wniosek, 
za którym głosuje przewodniczacy, lub też w jego nieobecności zastępca 
przewodniczącego. ; 
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$ 24. Wszystkie pisma i obwieszczenia tak Zarządu jak i Walnego 
Zgromadzenia muszą być podpisane przez przewodniczącego lub jego 
zastępcę i przez sekretarza. 


Sąd polubowny. 


$ 25. Wszystkie spory pomiędzy członkami Towarzystwa wyniknąć 
mogące ze stosunków Towarzystwa, będzie załatwiał sąd polubowny 
Towarzystwa. 

$ 26. Sąd polubowny składa się: 

a) z dwóch arbitrów i dwóch zastępców arbitrów, wybieranych 
na rok przez Walne Zgromadzenie z pomiędzy zwyczajnych Członków 
Towarzystwa. 

b) z dwóch arbitrów wybieranych w każdym poszczególnym wy- 
padku przez obie strony spór wiodące z pomiędzy członków zwyczaj- 
nych Towarzystwa i 

c) z superarbitra wybranego również ze zwyczajnych członków 
Towarzystwa przez wszystkich urzędujących arbitrów, a wybranego 
zwyczajną większością głosów. Gdyby arbitrowie na wybór superarbitra 
zgodzić się nie mogli, superarbitrenm tym zostanie z urzędu każdora- 
zowy zastępca przewodniczącego Towarzystwa. 

$ 27. Zastępcy arbitrów wybrani przez Walne Zgromadżenie mogą 
urzędować tylko wtedy, jeśli arbitrzy, których zastępują, są bezpośre- 
dnio interesowani w sporze. 

$ 28. Posiedzenia sądu polubownego mogą się odbywać tylko 
przy pełnym komplecie t. j. przy udziale 4 (czterech) arbitrów i super- 
arbitrów. Posiedzenia sądu pod grozą utraty mandatu dekompletować 
niewolno. Nieobecność arbitrów lub superarbitra usprawiedliwia tylko 
choroba lub niecierpiący zwłoki wyjazd. 

$ 29. Wszystkie uchwały i postanowienia sadu polubownego za- 
padają bezwzględną większością głosów. 

$ 30. Każdy członek Towarzystwa musi się poddać orzeczeniom 
sądu polubownego pod grozą wykluczenia z Towarzystwa. Od orzecze- 
nia sądu polubownego odwołania się w łonie Towarzystwa niema. Je- 
dynie jeśli sąd polubowny orzeknie, że dany członek nie kwalifikuje 
się nadal na członka Towarzystwa, wówczas Zarząd zawiesi członka 
tego w prawach i obowiązkach aż do najbliższego Walnego Zgroma- 
dzenia. Na Zgromadzeniu tem superarbiter podaje do wiadomości człon- 
ków orzeczenie sądu wraz z krótkiem umotywowaniem i stawia wniosek 
o wykluczenie. Nad wnioskiem i orzeczeniem sądu dyskusyi na Walnem 
Zgromadzeniu niema. Walne Zgromadzenie postanawia tylko w sposób 
podany w S$ 14, 18. niniejszego statutu, czy członek ma zostać wyklu- 
czonym czy nie. 

$ 31. Na wypadek rozwiązania Towarzystwa o losach majątku 
Towarzystwa zadecyduje Walne Zgromadzenie członków, w tym celu 
zwołane. 

$ 32. Statut niniejszy wypracowała komisya, statutowa, złożona 
z p. prof. Michała Radomskiego, prof. gimn. w Dębicy, jako przewodni- 
czącego, z p. Jana Szczerbińskiego, maturzysty tegoż gimnazyum, jako 
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sekretarza i z pp. Adolfa Kargola, Sydona de Friedberg Salomona 
Ludwika Szczerbińskiego i Michała Urbanka, maturzystów tegoż gimna- 
Zyum, jako członków, wybranych przez ogólne zebranie maturzystów 
gimnazyum dębickiego, odbyte w dniu 4. czerwca 1908 roku, a to w celu 
załatwienia wszelkich formalności koniecznych do wytworzenia prawnej 
podstawy do powstania i działalności Towarzystwa i do zwołania Wal- 
nego Zgromadzenia konstytuującego Towarzystwo. 


Niniejszy statut zatwierdzony został reskryptem c. k. Namiestri- 
ctwa z dnia 26 kwietnia 1909 r. L. XIII 39941. 


NANANA A 


Bruzdą czasu i życia. 
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|| Powódź w Paryżu, która opustoszyła ulice, sądy, Izbę Depu- 
towanych, szpitale, teatra, miała tragiczne i humorystyczne przejawy. 

Co w Wenecyi jest na porządku dziennym, to w Paryżu jest 
klęską: łódki rozwożą pocztę, prowianty, a że gondoli brak — żartownisie 
wymyślili lokomocyą prymitywniejszą, obok bardzo postępowych. I tak. 
Prezydent Rep. fr.: Fallieres, w samochodowej łódce wpłynął na ulicę 
św. Dominika i bulwar La Tour Maubourg w otoczeniu wiosłowych 
łodzi, tratw i... wanny, jako środek komunikacyjny jakiegoś oryginała! 
Dziwna ta flota, zamienia ze sobą ukłony, wobec ubawionych tą sceną 
mieszkańców wyższych pięter domów, stojących wśród wodnej blokady. 

Klęska potrąciła uśpione, szlachetne uczucia Francuzów. *Czerwony 
krzyż” furkotał małą chorągiewką pokoju i miłości na dorożkach, 
samochodach, wozach rozwożąc niezmęczenie tysiące kilogramów chleba, 
stosy ubrań, kołder i prześcieradeł..., któremi wypieszczone dłonie 
pięknych Paryżanek prześcielały sienniki biedaków. 

Bezdomni goście dobroczynnego zakładu: »Kęska chlebac 
spożyli wszystkie zapasy co do okruszyny. Było ich 800 jednego dnia 
i to ze wszystkich stron nawiedzonego powodzią Paryża. Ale ofiarność 
mieszczan i obcych przyjaciół miasta przerosła niemal klęskę: Amery- 
kanin Eno ofiarował prefektowi policyi do rozdania 10.000 franków. 
W jednym dniu składka złożona w redakcyi paryskiego *Czasu* wyka- 
zała sumę powyżej 100.000 franków. I niechże tu kto powie, czy pieniądz 
niema czasem duszy... i serca. Toteż bieda nasza krakowska i galicyjska 
musi być czasem bez serca i bez duszy, bo jej brakuje, aby się miło- 
sierdzie na zewnątrz objawić mogło, tego materyalnego przewodnika: 
pierwszej oszczędzonej pięciokoronówki, na czarną godzinę swoich 
1 obcych, pierwszej i następnych... bo metale, jak i serca, ulegają 
magnetyzmowi... 

|| Zdolność do pracy. Pod tym tytułem wygłosił w Warszawie 
odczyt prof. Wł. Dawid. Warto szerzyć jego poglądy, co do ekonomii 
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myśli i zajęć. Jedne i drugie zużywają energię, niby koń parowy. Prze- 
ciążenie szkolne, zawodowe, jest obecnie naukowo badane, mierzone 
Trzeba zapobiegać zbyt prędkiemu wyszafowaniu zasobów energii, tego 
narodowego majątku. l 

Zmniejsza zmęczenie: 1) ćwiczenie, nabranie wprawy; 2) wcią- 
gnięcie się, wdrożenie, rozpęd; 8) przyzwyczajenie się. 

Zmęczenie można poznać po cechach poszczególnych: 1) ustawanie 
powściągu; 2) pogarszanie się roboty; 3) pobudliwość, podniecenie: 
ivresse de fatigue, jak to nazwał Ferrer. Wreszcie prelegent streścił 
swe doświadczenia w zdaniu, że dopiąć czegoś, zbudować i utworzyć 
można dzięki bogatemu zbiornikowi energii; wydatność jej zależy 
w znacznej mierze od zwrócenia bacznej uwagi na: 1) odpowiednie 
odżywianie; 2) niewyczerpującą liczbę godzin pracy i 3) niezbędny 
wypoczynek. 
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Nasze sprawy. 


O Sanok, Park Chopina. Sport saneczkowy uprawiany przez mło- 
dzież po stromych ulicach miasta, natchnął przewodniczącego Rady 
szkolnej sanockiej p. radcę Pogłodowskiego, dobrą myślą. Prosił on 
zarząd dóbr dr. K. Aleksandra Mniszek Tchórznickiego o pozwolenie 
uży walności stoku góry Mickiewicza, na ćwiczenia saneczkowe młodzieży. 
J. E. dr. Tchórznieki, nie tylko zgodził się wypożyczyć górę młodzieży 
w porze zimowej, ale darował 7 morgów terenu, na urządzenie parku 
publicznego ze szczególnem uwzlędnieniem zabaw ruchowych młodzieży 
szkolnej, pod warunkiem, że Rada szkolna sanocka, da wskazówki odpo- 
wiednie co do urządzenia, i zezwoli aby park, na uczczenie 100 letniej 
rocznicy urodzin największego polskiego geniusza muzycznego, nazwano 

Parkiem Chopina». Ze względu na wyjątkowo urocze położenie i widok 
na dolinę Sanu i góry, przybywa krajowi przepiękny ogród. Ponieważ 
najwyższe odznaczenie: obywatelstwo honorowe, gmina Sanocka już 
dawno ofiarodawcy przyznała, jest teraz w kłopocie jak wyrazić swa 
wdzięczność w tej okoliczności! Widocznie miasto Sanok zapomniało 
o żywym pomniku w sercach ziomków! Niech żyje J. E. dr. Aleksander 
Tchórznicki, przyjaciel młodzieży! 

O Wilno, aeroplan szóstoklasisty. Uczeń 6 kl. gimnazyum w Wilnie 
Stefan Zyberk Plater jak donoszą dzienniki *w obecności dyrektora, 
profesorów oraz kolegów, demonstrował zrobiony przez siebie model 
aeroplanu. Aeroplan przebiegł kilka m. po podłodze, wzbił się do 3 m. 
i przeleciał około 15 m. Model jest zbudowany samodzielnie, bez żad- 
nego naśladownictwa». 


Z Czasopism. 


= P. Roman Dmowski w Przeglądzie narodowym upa- 
truje w rozwoju praktycznego wychowania zapowiedzi, że zaczynamy 
odrabiać nasze zaległości; do dziś dnia jeszcze wyręczają nas w tem 
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inne rasy i inne plemiona. Podstawa reformy będzie szkoła Średnia 
i ograniczenie liczebne, nie jakościowe sił młodych, mozolnie dążących 
ku uniwersytetowi, przez morze trudów, do morza rozczarowań. Zapo- 
biegnie temu wczesne i dobrowolne obranie fachu średniego kupca 
i przemysłowca. Zawód obrany ma poprzedzić porządne, gruntowne, 
celowe wykształcenie. Niedouczonych ludzi ze szkół średnich jest legion, 
a wszystko to kandydaci na niezadowolenych z życia i z zajęcią, którego 
się czepiają z amatorstwa, dorywczo, uginając się pod ciężarem niezna- 
joności danej pracy i pretensyi zakrojonych na szersza skalę, której 
miarą nieuchwytne zamki w powietrzu, wieczny miraż, wykolejonej 
młodzieży. 

W ruchu obecnym ku współdzielczości, nie powinno być ludzi bez 
kwalifikacyi dla danej organizacyi, a dać je może i powinna szkoła. Nie 
da uniwersytet zdaniem p. Dmowskiego ludzi rzutkich, przedsiębiorczyth 
od lat najmłodszych do walki na polu ekonomicznem wdrożonych. Tu 
ławą iść muszą skromniejsi pracownicy wcześniej rozpoczynający życie 
praktyczne i wchodzący w to życie z niewielkiemi zrazu potrzebamis. 

Czy nie to samo mówił nasz artykuł: (Nr. 3) na marginesie pół- 
rocznych świadectw ? Czy nie do tego samego dążą nasi karczownicy 
i rzemieślnicy wakacyjni, którzy w zupełnym braku zamiłowania naszej 
młodzieży do zajęć praktycznych zrobili już znaczny wyłom. 


Z życia młodzieży. 

Gimn. św. Anny. Kraków. Chodzi o zdanie sobie sprawy z całego 
ruchu młodzieży i spraw ją obchodzących; chodzi o ujęcie zjawisk tego 
zycia, by poznać jej wartość, tak w stosunku do chwili obecnej, jak 
i przyszłości. 

Jakiż stan panuje u nas? Przedewszystkiem apatya ogólna i nie- 
zdolność do intenzywnego podjęcia pracy, dalej zanik zupełny walki 
i dyskusyi o hasła i zasady. Przyczyn bezpośrednich szukać musimy 
w osłabieniu grup silnie zorganizowanych poza szkołą, dziś właściwych 
sprężyn życia naszego. Początek tego upadku da się widocznie zauważyć 
od czasu wieców ostatnich, w sprawie organizacyi ćwiczebnej. Jaka 
apatya rozwielmożniła Się u nas, świadczą najlepiej ostatnie odczyty 
i obchody rocznie narodowych, które nie doszły do skutku, z powodu 
zbyt małej ilości uczęstników. Tak n. p. na ostatni odczyt o 63 r. przy- 
było czterech kolegów, liczba śmiesznie mała, wobec dziesiątek, które 
mienią się Polakami - niepodległościowcami i zwolennikami obchodów 
narodowych. Nadmieniam, że odczyt ten miał być całym obchodem 
rocznicy 63 r., bo dyrekcya nie zezwoliła, aby uczniowie wzięli udział 
w nabożeństwie za powstańców. W każdym razie świadczy to o braku 
silnych uczuć narodowych. 

Czytelnia, która tak silne w przeszłym roku stanowisko w gimna- 
zyum zajęła, dziś straciła dużo sił żywotnych i coraz bardziej chyli się 


ku upadkowi. Brak funduszów, mała liczba referatów i t. d. świadczą 
najlepiej o braku sił i wziętości u kolegów. Okazuje się, że ogólnie 
młodzież nie dorosła do kierowania czytelnią, nie potrafi nawet utrzymać 
ją w kwitnącym stanie, o ile jakaś silna grupa nie owładnie nią w zu- 
pełności. Fakt to smutny i niedobrą przyszłość wróżący dla naszych 
czytelni, glyby ręce niepowołane jakiej stronniczej grupy miały nią 
kierować. Co do organizacyi ćwiczebnej, to ta wzmogła się u nas na 
siłach. Ma już dużo zwolenników w zarządzie czytelni i kasy oszczęd- 
ności. Wiece nie uzdrowiły jej, podnieciły tylko do próby reform na 
krótki czas, wegetuje więc dalej, a nikt nie myśli jej zaczepiać. Była 
w nas myśl zorganizowania zarządu nad wszystkiemi instytucyami 
w zakładzie, szczególnie nad czytelnią i kasą, był nawet w tej sprawie 
wiec, który się nie udał; myśl tę jednak porzucono, bo okazała się pod- 
stępem organizacyi, celem owładnięcia czytelnią. Gdyby nawet organi- 
zacya nie miała tego zamiaru, stałoby się to skutkiem kolejnych na- 
stępstw, wypadków, bo już dziś w instytucyach tych daje się odczuć 
pewne ciążenie ku organizacyi. 

W tym niezbyt płodnym, jak się zdaje, roku, powstało tylko jedno 
kółko literackie, które zaczęło nawet wydawać pismo p. t. <Aurora*, 
a które jak sądzę po krótkim ezasie błądzenia w ciasnem kole literacko- 
poetyckich natchnień zejdzie z widowni życia naszego. Wielkiej szkody 
zdaje się przez to nie poniesiemy. _ 

Polonia. Fryburg. «Polonia», Ttow. Akad. Mł. Pol. we Pryburgu 
szwajc., zostało założone w grudniu r. z. Na posiedzeniu w gmachu 
Uniwersytetu, w sali Nr. 3, d. 8/XII r. z. uchwalono statut zgodny z Po- 
lonią krakowską. Niezwłocznie przystąpiono do pracy związkowej, która 
za grudzień i styczeń tak się przedstawia: Sekcya odczytowa urządziła 
10 odczytów i pogadanek naukowych i społecznych, między innymi ko- 
lega Mieczysław Dukszta, student filozofii, mówił: O poezyi, Chwila 
przełomowa w życiu człowieka, Dziesięcioletnia praca nad ludem, O po- 
tędze' księdza polskiego, Spryt żydów i ich polityka, O gminnych urzę- 
dach rozjemczych, Jakie ma znaczenie dla Polski walka przedwyborcza 
w Anglii r. b., O stanowisku posła Stapińskiego, Kilka słów o traktacie 
Austryi z Serbją, Rumunią i Bulgaryą. — Sekcya zabawowa z powodu 
różnych okoliczności nie urządzała zadnych zabaw. Natomiast kolega 
Franciszek Kuchowicz wspólnie z kilku kolegami urządził w czasie świą- 
tecznym członkom - Polonii: kilka miłych niespodzianek, za które należy 
mu się uznanie i serdeczna podzięka. Oto w wilię Bożego Narodzenia 
w gmachu -Salezyanum wyprawił wieczerzę wigilijną i zebrał nas 
wszystkich pod jednym dachem. 

Wszyscy, choć. na obczyźnie w dniu tym czuli się szczęśliwi. Pod- 
czas wieczerzy przemawiali porywająco, ogniście, z zapałem: pierwszy 
ksiądz Moraz o jedności i miłości braterskiej, drugi ksiądz St. de Hałka 
o dobrej woli; kol. Dukszta, dalej w krótkich słowach improwizował na 
temat obowiązków względem Ojczyzny. Prezes «Polonii» w gorących 
i serdecznych słowach wypowiedział zachętę do czynu w miłości i pokoju. 

Kółko prasowe rozpoczyna z d. 1 marca wydawnictwo p. n. *Po- 
lonia» — Biblioteczka narodowa», której redaktorem i wydawcą jest kol. 
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Mieczysław Dukszta. Biblioteki i czytelni jeszcze nie zakładamy, bowiem 
wskutek niezatwierdzenia T-wa -Polonii» przez Senat akademicki, jeste- 
śmy do pewnego stopnia skrępowani. 

Dnia 1 lutego r. b. o g. 8 i pół w. w sali *Grenatte, staraniem 
prezesa kol. Leona Ciechowskiego i reszty zarządu Polskiej pomocy 
bratniej we Fryburgu», na rzecz tego T-wa odbył się wieczór artysty- 
czny przy współudziale chóru „fryburskiej Lutni polskiej» i grona ama- 
torów, które pięknie odegrało komedyjki hr. Fredry: «Świeczka zgasła» 
i „Nikt mnie nie zna». W pierwszej jako amatorzy występują: p. Estrei- 
cherowa, żona profesora i p. Roztworowski; w drugiej występowali: 
w roli Zięby p. Wołowska —- Marty p. Estreicherowa — Rotmistrza 
p. Rajkiewicz — Huzarza (Kacpra) p. Kumicki — brata rotmistrza 
p. Rothert — lichwiarza p. Krzyński. Śpiew solo wykonała p. Modzelew- 
ska. Nadto «Lutnia» odśpiewała kilka utworów. Wieczór ten prawdziwie 
polski, zwłaszcza tu na obczyźnie, silne na zebranych wywarł wrażenie. 

W listopadzie r. z. zawiązało się tu Fryburskie także stowarzy- 
szenie polskie p. n. <Filarecya., przekonań czysto narodowych, Stara- 
niem T-wa tego obchodziliśmy tu *Noc listopadowa. Odczyt wygłosił 
prof. Stan. Dobrzycki. Mówca przemawiał porywająco. Nabożeństwo 
listopadowego powstania odbywało się w St. Croix t.j. w kaplicy Aka- 
demii żeńskiej. Uroczystość celebrował prezes «Polonii», ks. St. Kamiń- 
ski. Po nabożeństwie odśpiewano -Boże coś Polskę». 

Józef Depowski, student uniwersytetu fryburskiego. 
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Obcy kalendarz symboliczny. 


Luty. 


15. 1763 Pokój w Ilubertsburgu 1781 7 G. Lessing, poeta i krytyk. 
1794 Paryż. Konvent zamienia biały sztandar narodowy Francyi, na 
trójbarwny. 1804 Odkrycie spisku Cadoudala przeciw Bonapartemu, 
a za przywróceniem Burbonów. 1904 Zmiana godzin pracy Biblioteki 
Narodowej od 9—5 (zamiast 9—4) i Mazariniego od 11—5 (zam. 11—4). 

16. 1837 * Wiktor Scheffel, poeta 1834 Paryż. Prawa dla sprzeda- 
jących dzienniki po ulicach, powodem zamieszek. 1907. | Josue Carducci, 
włoski poeta. 

17. 1819 * Schneckenburger, autor *Wacht am Rheine. (Wiersz 
powstał w 1840, gdy Thiers dążył do wojny europejskiej, by zapewnić 
dla Francyi granice Renu. Pieśń zdobyła dopiero swe znaczenie w r. 1870, 
po zdobyczach Niemców). 1809 Papież odmawia przystąpienia do blo- 
kady kontynentalnej: poczem jest uwięziony, a państwo kościelne, 
przyłączone do Francyi. 1831 Paryż. Kwiaty Iilii, herb Francyi usuwają 
z plafonu Izby deputowanych. 

18. 1546 f. Marcin Luter. 1814 Potyczka z Bliicherem pod Morman. 
Napoleon przebywa 30 mil w 36 godzin. 


19. 1797. Traktat w Tolentino skazuje papieża na zapłacenie 30 
milionów za przerwanie zawieszenia broni w Bolonii (Dyrektoryat). 

20. 1810 Rozstrzelanie Andrzeja Hofera w Mantui. 1876 Wersal. 
Rozwiązanie Zgromadzenia narodowego. 

21. 1677 Baruch Spinoza, filozof. 1795 Podział Paryża na 12 okre- 
gów (dziś XVI). 1809 Wzięcie Saragossy po 80-mniesięcznem oblężeniu; 
bohaterstwo kobiet pod dowództwem Hrabiny Surita. 

22. 1732 * Jerzy Waschington I. prezydent Stanów Zjednoczonych; 
święto narodowe w Ameryce. 1815 Napoleon opuszcza tajemnie wyspę 
Elbę z generałami: Drouot, Bertrand i Camnbronne, aby objąć Francyę 
w posiadanie, a Burbonów usunąć. 

23. 1685 * Händel, kompozytor. 1814 Niezdecydowana potyczka 
armii śląskiej w wojnie fr. 6 koalicya 1842. * Hartman filozof. 

24. 1525 Bitwa pod Pawią. 1799 Zwycięstwo Francuzów pod Gaza, 
pomimo posiłków dostarczanych Turkom przez Anglię. 1829 * Fryd. 
Spielhagen, pisarz. 1848 Paryż. Upadek Ludwika Filipa, ogłoszenie 
drugiej Republiki francuskiej. 

25. 1634 Śmierć Wallensteina. 1793 Rabowanie przez zgłodniałą 
ludność Paryża cukru, mydła (tak) itd. 

26. 1802 * Wiktor Hugo, poeta fr. (Legenda wieków, Liście jesienne, 
Światła i cienie, Kontemplacye; dram.: Cromvell, Hernani, pierwsze 
przedstawienie tego dramatu, sławne bójką zawziętą między starszą 
i młodą generacyą pisarzy i znawców. Starzy wołali na ekscentrycznie 
ubranych romantyków: «krawatki czerwone za drzwi!» Młodzi bronili się: 
»kolana t.j. łysi na gilotynę!+ Zdobyły plac boju dramaty V. H.: Marya 
Tudor, Marion Delorme, Lucrezia Borgia i i.) 1814 Zdrada Talleyranda 
(jeszcze jedna!), który proponuje Zjednoczonym, przywołanie Burbonów. 

27. 1814 Zjednoczeni ofarują Francyi granice z 1789, Napoleon 
odmawia. 1833 Paryż: uwolnienie poety Chateaubrianda, posądzonego 
o autorstwo broszury tyczącej się ks. de Berry. 1881 Zwycięstwo 
Burów pod Majuba. 1900 Cronje, generał Burów wzięty do niewoli pod 
Paardeberg. 

28. 1791 Lud paryski burzy fortyfikacye w Vincennes. 


Na marginesie kalendarza. 


Ponieważ czytelnicy nasi życzą sobie choćby pobieżnych wzmianek 
o wybitnejszych ludziach, których urodzenie lub śmierć stanowi datę 
w historyi ludzkości, przeznaczony od dzisiaj ten margines na zapoznanie 
się z życiem i pracami naszych poprzedników; zobaczymy dlaczego 
całkowicie nie umarli i czy warto ich zagon nigdy nieskończony, orać 
w dalszym ciągu na naszym Łanie młodzieży. 

I. Notatka. Wiktor Scheffel nazwany został romantykiem: »des 
Vagantentums, des Zechens Blite« jest nawskroś zdrowym, szczęśliwym 
z życia poetą, pełnym fantazyi i siły. Jego dzieła odnoszą się głównie 
do wieków średnich. Wybornie archaizuje ton i koloryt języka. Jego 
Trębacza z Sakkingen, przerobiono na operę. Do krzyżowych wypraw 
odnosi się: Ekkehard i Juniperus. Frau Avantiure: do czasów Minne- 
sangerów; Bergpsalmen, Waldeinsamkeit i inne odznaczają pierwszo- 


rzędne przymioty. Jędrny jego humor w studenckich szkicach cenią 
wysoko. Niemcy tworzą bardzo liczne związki wielbicieli swoich autorów 
i szerzą cześć dla ich pamięci rozpowszechnianiem dzieł i zasad. W roku 
1890 powstał Scheffelbund, którego organem jest rocznik, wychodzący 
w Wiedniu p. t.: »Nicht rasten und nicht rosten. 

II. Notatka. Baruch Spinoza; zarabiał na życie szlifowaniem socze- 
wek optycznych; gdy żydzi za niezgodne doktryny z talmudem, wyrzucili 
go z gminy amsterdamskiej, osiedlił się w Hadze. Filozofia Kartczyusza 
wywarła na jego umysł duży wpływ. Napisał: Renati Descartes prin. 
cipia philosophiae; Tractatus theologico-politicus; Ethica ordine geo- 
metrico demonstrata i in. 

III. Carducci Giosuè ur. w Valdi Castello prov. Pizy. 1836 7 1907. Mały 
przyswoił sokoła i wychował wilezątko; gdy ojciec ukrecił głowę sokołowi 
i darował wilcze, malec znienawidził nie ojca, ale ulubionego poetę jego 
ojca: Manzoniego, przeciw któremu życie i dzieła były ustawicznym 
protestem. Słuchał matki, która mu mówiła o nienawiści do Niemców 
I miłości dla Włoch. Nigdy nie pomylił się co do odwiecznego, dziedzi- 
cznego wroga swego kraju. Był profesorem liceum w Pistoi, potem po- 
wołano go do uniwersytetu w Bolognii. By zrobić na przekór katolickim 
Manzonistom, napisał Hymn do Szatana, Ody barbarzyńskie, czyli 
takie, któreby potępili współcześni Horacyusza, a które jednak w ciągu 
wieków średnich, dały w romańskich językach metry artystyczne, warte 
wznowienia, obok techniki wierszowania Dantego i Leopardiego. Carducci 
jako poeta, stoi blisko mistrzów największych słowa. Ma siłę, wdzięk, 
ironię, nerw serdeczny, piękno plastyczne i żywe uczucie. Dzieła jego 
obejmują: I) Poezye: Rime, Decennelia, PInno a Satana, Italia Anno 
MMDCXVIII dalla fondaziona di Roma. Giambi ed Epodi i w. in. 

II. Krytyki: O grobie Petrarki w Arqua. O Arioście, Eterno 
femminino regale, O Dantem i w. in. 

III. Filologia; wydanie krytyczne i Satyry Alfieriego, dzieł Wa- 
wrzyńca Medyceusza, Salwatora Rozy, Montiego i 23 inne studya i tło- 
maczenia. 

IV. Notatka. Jerzy Fryderyk Haendel, (ur. w Hali 1685 w Lon- 
dynie 1759 r.) W 10 roku życia komponował motety śpiewane w kościele; 
w 13 roku był uczniem Attilii Ariosti w Berlinie, potem drugim skrzyp- 
kiem opery, wreszcie jej dyrektorem w Hamburgu. Napisał opery: 
Almire, Nero, Florynda, Dafne, Rodrygo na życzenie ks. Toskany, Agry- 
pine graną 27 razy z rzędu w Wenecyi w Rzymie: il Trionfo del Tempo, 
pastorałki: Aci, Galatea e Polifeno; Oratorya Laudate, Rezurekcye i i. 
Dla kaplicy dworskiej w Hannowerze, której był mistrzem. W Anglii 
gdzie się osiedlił, utworzył w 14 dniach operę Rinaldo, potem Tezensza, 
bastor Fido, Amedigi, 20 antyfon. Oratorio: Esterę, operę Radamisto. 
Od 1720—1728 napisał 13 oper. Gwałtowność charakteru, zjednała mu 
wielu wrogów; ci przeciwstawili jego teatrowi inny; rywalizacya z nim, 
Zzmarnowała wszystkie wysiłki fjego i na dziełach i na zdrowiu jego tę 
epokę smutno odbiła. Po wyleczeniu paraliżu ramienia w Aix les Bains, 
wrócił do muzycznej twórczości, z pominięciem teatru. Organizuje kon- 
certa z organami w oratoryach, co było jego pomysłem wyłącznym. Mes- 
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syasza wykończył w 24 dniach. Szybkość nadzwyczajna tworzenia, była 
cechą jego geniuszu; predko po sobie następowały oratorya: Saul, Sam- 
son, Semela, Herakles, Belsazar, Jefte. Stracił wzrok na 8 lat przed 
śmiercią. przyjął ten cios z poddaniem i spokojem, zmarł w r. 1759, 
Pochowano go z wielką wspaniałością w Westminsterze; 800 wykonawców 
w rocznicę jego Śmierci bierze udział w koncercie przy jego grobie. 
Trudna jest dziś, do uwierzenia jego olbrzymia twórczość. Przypi- 
sują zasługę skromnemu sposobowi życia. Przez całe jego życie nie 
przeszło ani jedno uczucie do kobiety. Żył w najściślejszym celibacie. 
Grał na organach i klawicynie. Klawiatura jego fortepianu tak była zu- 
żyta, że klawisze były wydrążone jak łyżki. Poza muzyka miał wielkie 
upodobanie do malarstwa. Pomimo uniesień gniewu twarz miał szla- 
chetną. Główną cechą jego twórczości była: podniosłość uczuć, nastrój 
uroczysty przy modulacyi swobodnej; w chórach jest niezrównany dla 
przejrzystości myśli w wielkim stylu. 

V. Notatka. Edward Hartman ur. 1842 r. Syn jenerała artyleryi 
po świetnych studyach, był kilka lat w szkole artyleryi w Berlinie. 
Dla złego stanu zdrowia opuścił wojsko; oddawał się muzyce, malarstwu, 
wreszcie filozofii, której poświęcił się ostatecznie. Wydał przeszło 
25 dzieł z zakresu filozofii, sztuki, religii i kilka dramatów. W swej: 
Philosophie des Unbewussten, przypisuje niewiadomym czynnikom prze- 
wagę, której podlegają idee i wola. Hartman wykazuje braki w me- 
chanizmie w dziedzinie fizyologii,i a w psychologii zaznacza ważność 
instynktu i praw pojęć oderwanych. Wreszcie etyce usiłuje dać podstawy 
realne, pięknu siłę przeważną. 

VI Notatka. Spielhagen, ur. w 1829 r. napisał 39 romansów 4 ko- 
medye 13 tłómaczeń. Zaczął w r. 1857 dziełem: Finder und Erfinder 
Romansem; Natury problematyczne, zyskał sławę którą każda z nastę- 
pnych powieści wzmacniała. 


Odpowiedzi Redakcyi. Wiadomy adres. — Nie. — Zadną miarą. — 
Musicie obrać zawsze stanowisko poprawne wobec nich. — Będzie to 
was kosztować wiele, ale innej drogi niema. — Prosimy o wiadomości 
nadal. 

W. Pannie Zosi, katalogu głównego Nr 16. — Bardzo przepraszamy 
za zwłokę. — Niech Pani tymczasem przeczyta St. Kozłowskiego: Co 


i jak czytać należy. 


Omyłka druku. -Łan Młodzieży: III. str. 25, wiersz 7 od dołu, 
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2. Marzeń dawnych. M. S. — 3. Sedau. Adam Radwański. — 4. Modlitwa wiosenna. — 5. O „Róły“ 
Katerli. Kazimierz Borelowski. — 6. Bajka. — 7. Statut low. byłych uczniów Gininazyum Dębi- 
ckiego w Dębicy. — 8. Bruzdą czasu i życia. --9. Nasze sprawy. — 10. Z czasopism. 17. Z życia 
młodzieży. józef Depowski. — 12. Obcy kalendarz symboliczny. — 13. Odpowiedzi Redakcyi. 


Odpowiedzialni redaktorowie i wydawcy: Dr Tadeusz Grabowski | Marya Pleohooka. 


Z drukarni Literackiej w Krakowie, pod zarządem L. K. Górskiego. 
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Cukiernia Lwowska 


Fabryka czekolady 
i cukrów deserowych, 


Kraków , Floryańska 


Jak babcię kocham lleby tu ciastek można pomieśoló. koko) L. 45, JIS 


„słowo i Czyn“ 


dwutygodnik dla wszystkich dobrej woli i szukających prawdy. 
unnn 


Jedyne pismo polskie popularno-naukowe, które stojąc 

na gruncie idei polskiej i słowiańskiej, oświetla w duchu 

postępowym, kulturalnym i chrześcijańskim całokształt za- 

gadnień religijnych, naukowych, społecznych i narodowo- 
politycznych. 


„Słowo i Czyn“ za cel najwyższy stanowi duchowo- 
odrodzeńczą pracę wśród jednostek i społeczeństw i przy- 
czynianie się do budowy cywilizacyi słowiańskiej. 


„Słowo i Czyn“ jest najtańszem pismem polskiem nau- 
kowem i dlatego dostępnem dla wszystkich. 
Redaktor i wydawca: Ks. STANISŁAW MIŁKOWSKI. 


Prenumerata wynosi rocznie rb. 3., półrocznie rb. 1'50., kwar- 
talnie rb. 1. — „Słowo i Czyn“ wychodzić będzie regularnie 
1 i 15 każdego miesiąca. 


Numer okazowy. wysyła się na żądanie. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Sło- 
wa i Czynu“ — Litwa, Wilno, ul. Wileńska 23 m. 15. 
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Józef Massar 
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MAGAZYN NOWOŚCI 


W TOWARACH 
BŁAWATNYCH 

í i 
KONFEKCYI DZIECIĘCEJ 


dla Panienek . . do lat 18, 
dla Chłopczyków do lat 15. 


0000 
TOWAR DOBOROWY. 
CENY UMIARKOWANE. 
W niedziele i święta magazyn zamknięty. 
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JANECZEK & ZIEMBICKI 


Kraków, Rynek L. 8. 


(naprzeciw kościoła św. Wojciecha) 


polecają największy wybór przyborów szkolnych po 
cenach nizkich. Dla szkół i klasztorów znaczny opust. 


Towaru z Prus nie sprowadzamy. 


Biuro pośrednictwa pracy Młodzieży. 


Z dniem 15-go' września 1909 otwarte zostało w Redakcyi 
„Łanu Młodzieży* (Batorego 8) Biuro bezpłatnego pośrednictwa 
pracy kształcącej się młodzieży męskiej i żeńskiej. 

Codziennie od 4—5, zgłaszać się można z podaniem szczegółów 
co do rodzaju poszukiwanego zajęcia, ilości godzin wolnych tygo- 
dniowo, płacy żądanej miesięcznie. W tym samym czasie przyjmujemy 
zamówienia Szanownej Publiczności, co do lekcyi, korepetycyi, prze- 
pisywania, prac domowych, ręcznych, posyłek itd. 


